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„Narodni Listy" o imperyalizmie. —  Z praw 
naszych nie zrezygnujemy.

Kraków, 13 stycznia, —  (c) W  artyłtuie pod 
t.yt. „irnperyalizm " w „N arodnich  L istach" p. 
V ictor Dyk omawia w sposób zaw iły sprawę 
spornych terenów Śląska Cieszyńskiego i za­
kusów  utworzenia ta i zw Deutschboehm en. 
C zjn i to w iorm ie odpierania zarzutów niem ic- 
cko-w ęgiersko-poiskich  o im peryaiizm ie cze­
skim :

„N ie, nie jesteśm y im peryaistam i —  m ów i 
p. Dyl — “ Im peiyalizm  znaczy ekspausyę, się­
gającą za przyrodzone granice zabezpieczonej 
ogzjbtency*. Im peryalizm ow i nie wystarcza za­
bezpieczyć swa egzysiencyę,; chce i musi się­
gać po egzystencyę innych. Powodzenie zwię­
ksza jego zachłanność.

„N ie, nie jesienny im peryalistam i; nie gro­
zim y nikom u, n ikom u nie będziem y niebezpie­
czni. Nasza polityka nie będzie zaborcza i nie 
może być zaborcza.

„A le nie będąc im peryalistam i, m usim y ch ro ­
nić sw ój byt i sw ój rozwój ekonom iczny. Dac 
nam form alną w olność, a następnie uczynić nas 
zależnym i od dobrej w oli sąsiadów, którzy w 
ciągu  stuleci m ieli jedynie złą wolę, to by zna­
czyło karać nas. Dać nam  form alną w olność, a 
Urwać z naszych ziem kaw ałki, to by znaczyło 
znow u nas karać.

Czy ma koaucya powód karać n»s? A czy sy-
tuacya w Niem czech .jest taka, że ko&licya 

m ogłaby spokojnie i nez ryzyka pom nożyć o 
kilka m ilionów  ich  potęgę?

„A teraz słowo Polakom
D ziw im y się, że w łaśnie w ich szeregach tak 

źle się m ów i i pisze o Czechach. Nie pojm uje 
polskie społeczeństw o że właśnie Polacy m ają  
bezpośredni interes w tem, aby państwo czesko- 
słowackie było silne i zdolne do życia? Jesteś­
m y najbardziej eksponow ani z narodów  sło­
wiańskich A bracia poiscy chcieliby, abyśmy 
W tem niebezpiecznem sąsiedztwie żyli pozba­
wień wszystkich podstaw gospodarczych samo­
istnego życia, okaleczeni, słabi, ubodzy?

Im  większa łrędzie nasza słabość, tem gorzej 
dla Polaków . Bezsilność nasza także i ich  u- 
czyni bezsilnym i, niech tego nie zapom inają!

Darm o politykow ie krótkow zroczni m ogą Ba­
gatelizować jako 1 zęcz m ało w ażna nasze isto­
tne potrzeby. Jeżeli idzie o nienasze okręgi, pra- 
Wo sam ostanow ienia będzie do pewnego sto­
pnia okaleczone. Ale czy to praw o sam ostano­
w ienia okaleczy Niem ców w Czechach, czy Po­
laków  na- Śląsku cieszyńskim , nie przestaną 
N iem cy być wielkim  narodem , a Polacy silniej­
szym od nas. Jeżeli będzie rozwiązane na naszą 
Uiekorzyść, cal nasz samoistny byt, wonóle 
hasz byt jest zagrożony. Gdy m ów j ktoś o bez­
prawiu, niech uważa, czy sam nie chce popeł­
nić krzyw dy gorszej i śm iertelniejszej.

* **
artykule pow yższym  uderza jedno. Oto 

bardziej nam wrogi organ czeski stwierdza 
u 1 choć pośra-iaią drogą, że przecież isto-

® Prawa do śłącka cieszyńskiego mamy; po­
tw ie rd ź  dalej, że utrata tych ziem byłaby dla 
nas krzywdą, ale uderza zaraz w nutę senty­
mentu, ;wferdząc, że dla Czech byłoby to krzy­
wdą 'WięitsZa jeszcze, czyli że pow inniśm y zre­
zygnować. *

Jeżeli tereny te tak bardzo potrzebne są Cze­
chom, to nie raniej potrzebne są nam. A ponie­
waż nasze prawa do ziem i cieszyńskiej są w ię­
ksze, starsze i silniejsze, n iż nabyte później 
prawa czeskie, to rzeczą całkiem zrozumiałą, 
te od żądań naszych nie ustępujemy.

Co do Czech zaś, to m im o czarnych horosko­
pów p. Dyka t jje i polsk ich  ziein nie znajdą 
się w sytuacyi tak ciężkiej, jaką  im prorokuje.

I m y me jesteśm y im peryalistam i, nie m am y 
Zakusów zanorczych. Nie wyciąeramy w żadnym  
kierunku ręki po to. co nie jest naszą w łasno­
ścią, ale teni ardziej, równie jak Czesi, pra­
śniemy utrzymać to, co bezspornie jest pol- 
•kiem. Nie wyciągam y ręki po ruskie pow iaty 
W schodniej G; hcyi, ale przelew am y krew  w 
°b ion ie  jej polskiej części. Nie zam ierzam y 
•faszerować na Berlin, j ak to nam  insynuują 
Niemcy, ale nie m yślim y rów nież oddać im  na j  

fuP Poznańskiego, nad którem  pastwili się bez­
karnie lat tyle. Również i na Śląsku nie wdzie- 
aniy s ię  w okręgi, które nie do nas należą, ale I

będziemy bronić z całą bezwzględnością tego, 
co stanowiło własność ojcow naszych, a dzia

nam się dostaje w spusciźnie. To przecież tak­
że nie jest im peryalizm em .

Przyłączanie PozneńsKiego de Królestwa Fsisiiep.
WROCŁAW. fB. K.) z Poznania don oszą : Przedwczoraj proklamowała najwyt- 

sza poiska rada ludowa przył^tzenie Pozn^ltskie^o do poGski&go rządu.

" o w e  pomyślne walki na poł.-zacłród od Lwim.
Kilkuset jeńców w rękach polskich. — /dobycie 7 karabinów maszyno­

wych i jednego działa.
War-zawa. (P. A. T.) Kom unikat sztabu ?e-

neralnego z dnia 11 b. w .: G r i i p s i  B u g :  Na
północny zachód od Sokala pud Waiyżem, Uh- 
rynowem sytuacya nie zmieniona. Koło bhnuwa 
wywiązały się nowe walki.

Grupa R o z w a d o w s k i e g o :  Koło Lwowa 
nasze operacye rozwijają się w dalszym ciągu 
pomyślnie. Pod Oby rowem małe utarczki.

Warszawa. (P A. T.) Kom unikat sztabu ge­
neralnego z dnia lii b. m .: Grupa B u g :  Na pół­
nocny wschcd od Sokala, pod Warężem, Uhry- 
mmmmmmtammmtmmmmmtmśmmmtmmit

Zawieszenie,, Kuryera Rorannego

nowem zmniejszona czynność bojowa. Pod Uh- 
nc./enj walki trwają dalej.

Grupa H o z w a d o w s k i e g o :  Na południo­
wy zachód od Lwowa rozpoczęły się walki, któ­
re biorą dla nas przebieg pomyślny. W walkach 
tych wzięto pod Bartatowcm dwóch dowódców 
kompanii i kilkuset zamierzy, 7 karabinów ma­
szynowych i 1 działo. Na północny wschód ud 
Chyrowa mniejsze potyczkr. 

t .# e / ó%tabu gen era ln eg o :
gen erał <łgivi#yi.
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Rewfcye m redakcyi. —
Warszawa. (P. A. T.) Wczoraj o godz. 1 w nocy 

milieya lutowa z oddziałem wojsuo^ym wkro­
czyli do redakcy. „kuryera Porannego" przy 
ulicy Marszałkowskiej 148. Porucznu: dowodzą­
cy oddziałem okazał rozkaz zawieszający wyda­
wnictwo „Kuryera Porannego**. Dokonano rewi-

Opeczątcwanie maszyn.
zyl w reuakcyi oraz opieczętowano maszyny, na 
których drukowało się pismo „Kuryer Poran- 
ny“ i „Przegląd Wieczorny-1. Oprócz logo mili 
cyą ludowa skcimskowaia resztę nakładu wczo­
rajszego wydawnictwa „Kuryera Porannego**.

W Berlinie walki toczą się dale].
Berlin. (B. K.) W  rozm aitych punktach m ia­

sta walni toczą się dalej. Ledeuour, Ernst Majer
przyareszm wani w czoraj w  m ieszkaniu ich 
przez stronników  rządu,"powleczeni zostali nie­
wiadomo dokąd. Centralna rada pełnom ocni­
ków  ludu potępiła ten czyn, ponieważ o ile jej 
w iadom o, nie stało się io  ns rozkaz rządu.

Pom iędzy uw ięzionym i w M oskwie Spartako- 
w cam i, znajduje się tow. Zuwei) i 18-letni syn 
Liebknechta.

Rząd znalazł w berliński, eni biurze rosyjskiej 
agentury telegraficznej , które zostało opieczę-

! towane, spis człoukow party! Spartakusa, w kto 
rym  uw idocznieni sę przyw ódcy tej partyi. 

i W  H am burgu ruch Spariahow ców  m ożna u- 
wnżać za ukończony. Natomiast Essen jest w 
ręku Spartaliow ćów. W  Szpam iawie ogłoszono 
Stan doraźny.

Frankfurt. (B. K.) „Frankfurter Z eituyg" do­
nosi z Duesseldórfu: Zw olennicy Spartakusa
w szczęli tu niepokoje. Zjawiły się wojska an­
gielskie z autom obilam i pancernym i i przyw ró­
c iły  porządek. Miasto zostało obsadzone przez 
Anglików .

Król. Pji. v i  Kadzie naczelnej 
narouu polskiogo.

Warszawa. (P. A. T.) Na posiedzeniu stron­
nictw  skonfederow anych w spraw ie składu ra­
dy naczelnej narodu polskiego zaakceptowano 
następujący podział 50-ciu mandatów, przypa­
dających na reprezentacye królestwa kongreso­
wego: zjednoczenie stronnictw  ludow ych  15 
m andatów, polskie zjednoczenie ludowe — 9, na­
rodow y związek robotniczy — 9, narodow a de- 
m okracya — 2, chrześcijańska dem okracya —2, 
zjednoczenie narodow e —  3, odrodzenie naro­
dowe — 1, realiści —  1, piaca narodowa — 1, 
polska partya postępowa — 1, polskie stron­
nictw o dem okratyczną - -  1, związek niezawi­
słości —  1; nadto 4 mandaty przyznam  naczel­
na rada narodu polskiego reprezentantom  
stronnictw  żydow skich.

Śledztwo w sprawie zamordowania 
rosyjskie; delegacyi „Czerw, krzyża".

Warszawa. (P. A. T.) Na posiedzeniu rady m i­
nistrów  w dniu 11 bm. rozpatryw ano projekty 
dekretu w spraw ie utworzenia • m inisterstwa 
robót publicznych, następnie dekret o skarbie 
narodow ym , pow stałym  z ofiar pryw atnych, 
oraz postanowiono w ydelegow ać natyclim iast 
nadzw yczajną kom isyę celem przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie zamordowania dnia 2 bm. 
członków ro3j jskiej misyi Czerwonego Krzyża.

Wielkie sum y pieniężne, nam aw iał n iem iec­
k ich  (?) iołm erzy ao wstąpienia db arm ii pol­
skiej.

fcliWUoJit
i Pi 

« . J W
R jcka. (B K.) W łosi przygotow ują  zbrojny 

opór przeciw  pochodow i południow ych  Słowian, 
oczekiwanem u w dniach najbliższych. Oprócz 
tego część floty w łoskiej jest w pageiew iu  na 
w ypadek m ożliw ego odwrotu.

R jeka. (B. K.; W łosi noszą się z m yślą zapro­
ponowanie południow ym  Słow ianom  kom pro­
m isu w kw estyi dalm atyńskiej. W łosi byli go- 
Tow i zrezygnow ać z pretGnsyi sw oich .lo w y­
brzeża dalm atyńskieffo. jeżeli Chorwacya zosta­
łaby samoistnem  pavistvmm. O odstąpieniu 
Tryastu i obszaru Istrya nie ma jednak m owy.

Zagadkowe aresztowane.
Opole. (B . K .)  Przctl kilku d pi.^yarc-

sztowano polsąicgo ągitatpra \v iiy i.diioAo na 
fićrnym  śiąsku, w czasie, g(W przyobiecujetc

Preiiimin?rya poko awa ustalone 
w przeciągu 2 I p i l  mies ęcy.

Paryż. (B. K.) „F igaro" piszą, że najdalej w 
przeciągu 2 i pćZ m iesięcy preliininarya p oko­
jow e we w szystkich szczegółach bycia ustalona.

Jaka kara czeia sp>'awc4w 
zamasliU wa sz&srskiem

W arszawa, 12 stycznia. — Na wnioselc proku- 
r.R.ora sądu apelacyjnego — m in isw r sprawie- 
dliv»’ości poAierzyl przeprowadzenie śledztwa 

v/ sprawie głośnego zamachuSstanu (w stosun­
ku do osób cywiiitychr wiceprezesotyi sadu o- 
krygor, ego, P Feliksow i D u;k icw iczov.i,‘ k tóry 
tiz ; ::sć bętjjźieów' charaklorze sędziego śledcze­
go do-spra'>.v wyia-t.:..owej v. agi. Rer.po.-.-rćfeni nad 
zor nad śledztwem proaura-tł-r Waczeiny sądu
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apelacyjnego pow ierzył prokuratorow i sądu o-
kręgowego, p. Iluebnorow i.

Sieci;:;'-.o wstępie. w sprawie zam achu na ży­
cie m inistra spraw  w ew nętrznych, Thugutta, 
prowadzi sędzia śledczy Brandt.

Śledztw o co do osób w ojskow ych, zam iesza­
nych w sprawie zam achu, prowadzone jest przez 
audytor;- a i wo.SUo.vy, który wszakże pozostaje 
w stałym kontakcie z prokuratura sądów  ogól­
nych. Wic.>:;3 fcesjaecseitsiwa prow adzę ścisłe 
pcsauli.'-.:: a ćsiG cywilnych, kióre brały u-
daJtai r / n.~: la;:s zdążyły się ukryć.

Poniew aż stan w yjątkow y ogłoszony był po 
zam achu, rozpoznanie spraw y powierzone bę­
dzie nie doraźnym , lecz ogólnym  sądom.

O iłc nasi w k ioiac, oso* om  cyw ilnym  grozi 
kara do saoćsia lat w ięzienia obostrzonego.

U tw o rzen ia  gm iny P o laków  
wyzn. M o jżeszow ego .

K raków, 13 stycznia. —  (4) W rogie stanow i­
sko syuiiistów v.a ziem iach polsk ich  w obec pań­
stwa polskiego, zniew oliło żydów -Polaków  do 
pod jęcia  auni.awczej walki z syocistami.

ja k  się dow iadujem y, P olacy wyznania M oj­
żeszow ego postanow ili odłączyć się od syoni- 
slow aaw ci na polu  re lig ijacm  w gminach wy­
znaniow ych. W  tym  celu w kołach  asym ilator- 
skich W arszaw y i Krakowa opracow ano już pe­
ty cyę, która m a być przesłana w tych  dniach 
do m inisterstwa wyznań i oświaty, a która do­
maga smj podziała  obecnej gminy żydowskiej 
w W arszaw ie i K rakow ie na dwie odrębne gmi­
ny, przyczem  do nowej gm iny należeć m aję  wy­
łącznie P olacy  w yznania mojżeszowego.

W  petycyi wskazano, że żydzi narodow ości 
polskiej, nie raorją współdziałać i współistnieć 
z żyw iołam i maro:ia wo-ży do wskieml w gminie, 
dą-życych do n acyon a litacy i żydow skiej w y­
znaw ców  religii m ojżeszow ej. Ma w ięc nastąpić 
ścisły podział na „żydów-żydów" i „Polaków- 
żyd ów ", przyczem  obie te gm iny nie będą m ia­
ły  z sobą n .c  w spćlnogo.

W  petycyi autorzy dom agaja się rów nież od­
pow iedniego podziału  m ajątku gminy. Petycya 
m a być przesiana do sejm u w celu  ustawodaw­
czego cciiw a len ia  podziału  gminy.

Za przykładem  W arszawy j K rakow a m a ję  
pójść także gnany żydowskie w  innych m ia­
stach polskich.

Jak -należy karać paskarzy  
i lśdbwzarzy żyw ncściow /ch.

(W niosek  czeskich socyalno-dem okratów ).
Praga, 12 stycznia. — Na posiedzeniu zgro­

m adzenia narodow ego w  Pradze w niosły obie 
partye socyaiistyczne zgodny wniosek, m ający 
na celu ukaranie paskarzy i lichw iarzy żyw no­
ściow ych . "Wniosek pow yższy w zyw a rząd do u- 
chw alenia następującej ustaw y:

1. Zatajenie zapasów  zboża, tłuszczu, skóry, 
węgla, m ateryi ua ubrania, tow arów  kolon ial­
nych i innych  m ateryałów  surow ych oraz pro­
duktów , koniecznych do w yżyw ienia ludności 
oraz utrzym ania norm alnego rozw oju  gospodar 
czej działalności państwa, ma być uważane za 
zdradę kraj u, p od lega jąca , karze ciężkiego wię­
zienia od lat 5 do 20, stosownie do tow arzyszą­
cych  okoliczności i ilości zatajonego towaru.

2. Zatajone zapasy oraz połow a ruchom ego i 
n ieruchom ego m ajątku winnego, przypaść ma­
ją  na rzecz państwa.

3. W inny, po odcierpieniu  kary, zostaje na 
zawsze pozbaw ionym  wszelkich praw  politycz­
nych i obywatelskich.

4. W  podobny sposób m aja być karani lich ­
wiarze, operu jący żyw nością, ubraniam i i skórą.

Widzenie Foche’a.
Legendy o zwycięskim wodzu koaiicyi* — Gener-ai ś zakonnica. — Zagro­

żone Lisieux i jego klasztor. — Siostrzyczka Teresa.
Rzekłszy to, wyszła tak cicho, że generał pra­

wie nie spostrzegł, kiedy się to stało i został 
znów sam ze swem i m apam i. Rada Karm eli-

Paryż, w styczniu. —  Postać generała Focha, 
naczelnego w odza w ojsk  koalicy jnych  i szczę­
śliwego zwycięzcy, osnuwa już legenda, otacza­
ją c auerolą cudu niezwykłe pow odzenie jego 
broni. Generał Foch jest, jako  w iadom o, gorli­
wym  i gorąco wierzącym  katolikiem , co nawet 
jednało mu w obozie przeciw nym  opinię klery- 
kała, a co, jak  w idzim y, nie przeszkodziło mu 
być najdzielniejszym  z wodzów . Z togo pow o­
du może wiara ludowa dopatruje się cudow­
nych pierwiastków w szczęściu, jakie mu sprzy­
jało; a oto fakt, który opow iadają  z dziejów  
jego kam panii, a o którym  pisze franc. „Jou r­
nal":

Pew nego dnia w  czasie najgorętszej qf en ży­
wy, generał siedział ^pochylony nad m apą w 
sw ojej kwaterze, onm yślając plan jutrzejszego 
ataku, Było już) w późno w nocy ,gdy oficer or- 
dynansow y przyszedł m u zam eldować, że ja ­
kaś kobieta żąda usilnie, by się z nim  m ogła 
w idzieć. Generał odm ów ił w  pierwszej chw ili.

—  To zakonnica — rzekł wtedy oficer — któ­
ra ma, jaK się zdaje, jakieś wrżue nowiny.

Po k ićtk im  nam yśle generał kazał ją  w pro­
w adzić, cokolw iek zdum iony tem i odw iedzina­
mi, a zdum ienie to w zrosło bardziej jeszcze, 
g d y  obaczył, że w chodząca ubrana jest w habit 
karm elitański, w iedział bowiem , jak  surową 
jest reguła tego zakonu i że nie w olno zakon­
nicom  opuszczać m urów  klasztornych pod ża­
dnym  w arunkiem . .

—  Jestem- z klasztoru w  L isieux — rzekła 
K arm elitanka —  który jest m ocno zagrożony i 
m oże być lada chw ila  zburzony od granatów ; 
przyszłam  w ięc prosić o ratunek.

— Tak, zapewne —  odparł generał, podsuw a­
ją c jej krzesło — myślę właśnie o tern, jak wy­
padnie jutrzejszy atak, jeśli się posuniemy na­
przód, Lisieuks wolne będzie od ognia pocisków, 
a z niem 1 wasz klasztor.

Zakonnica przystąpiła w ów czas do stołu i 
w skazała palcem  na m apie trzy punkta.

— Zechciej pan, panie generale tu skierow ać 
atak, wiem z pewnych źródeł, ze miejsca te są 
bardzo słabo obsadzone i przyjdzie w am  bardzu 
łatwo zdobyć je.

tanki utkw iła  m u jednak w pam ięci, a rozw a­
żyw szy wszystkie za i przeciw , postanow ił ją  
w ykonać, a skutek był wprost zdum iew ający. 
M iejsca bow iem  wskaząne przez zakonnicę by­
ły  praw ie nie bronione, bo N iem cy spodziewali 
się ataku w całkiem  innym  punkcie, wzięto je 
więc prawie bez rozlewu krwi, h armia francu­
ska posunęła Olę znacznie, zostawiając daleko 
za soicią Linieuz i jego klasztor.

Po zaw arciu  już zawieszenia broni, generał 
znalazłszy się w Lisieux przypom niał sobie ow ą 
wizytę w obozie i postanow ił zajść do klasztoru, 
by podziękow ać osobiście przełożonej; skoro 
jednak uzyskaw szy wstęp, opow iedział jej cel 
swego przybycia, przełożona okazała wielkie 
zdum ienie i upewniła go, że kroku, o którym 
wspomina, nie mogła zrobić żadna z zakonnych 
sióstr bez jej wiedzy i prawdopodobnie jest to 
jakieś nieporozumienie.

—  A jednak — odparł generał —  pam iętam  
tak dobrze jej rysy, że m ógłbym  ją  poznać w 
każdej chw ili. Równocześnie w zrok jego spo­
czął na portrecie, zawieszonym  w rozm ow nicy, 
a który przedstawiał m łodą Karm elitankę w 
zakonnym  habicie.

—-  A leż to ona! — rzekł — teraz już wiem  
na pewne; ona przyniosła m i te ważne w ska­
zówki, które uratow ały wasz klasztor.

— Ona? — pow tórzyła przełożona z .głębo- 
kiem  wzruszeniem  —- tak jest, ona jedna m ogła 
tego dokonać.

Poczem  objaśniła wodza, że portret w yobra­
ża zakonnicę zm arłą w m łodym  w ieku przed 
dwudziestu przeszło laty, a która znaną była 
w klasztorze pod nazwą siostrzyczki Teresy i 
odznaczała się nadzwyczajnemi cnotami, grani- 
czącemi ze świętością, a do klasztoru była nie­
zm iernie przywiązana.

- -  Nie pierw sza to łaska, która spada na 
klasztor za jej wstw ieniem  — rzekła do gene­
rała, który opuszczał rozm ow nicę głęboko za­
m yślony.

Rozwiązanie 20. szarad świątecznych
umieszczonych w Kr. 1F9 „Gońca Krakowskiego",

L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO":

SYL-WE-STER.
O-PŁAT-KL
Mizerna, cicha, stajenka licha... 
KO-LĘ-DA.
WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW

89)
90)
91)

J 92)
IL DLA
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem i Pre­

numeratorów):
93) CHG-IN-KA. „ l

T ra fn y ch  rozw iązań  n ad esła li P ren u m er autorzy 
38, a C zyteln icy  53.

M y ln y c h  rozw iązań  n ad esłan o  49.
Z  pow odu d otk liw ego  brak u  m ie jsc a  nie m o żem y  

w y ją tk o w o  zam ieścić  im ien n ej listy .

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielę , dnia 12 stycznia 1919, o godz. 
12 w  południe, w  w ielk iej sali red ak cy jn ej „G ońca  

K ra k o w sk ie g o " (u i. D u n a jew sk ieg o  7, I. n iętro). 
N a grod y  za rozwiq.zan.ie szarad  z N ru  179 o trzy ­

m a li :

Ad I. PRENUMERATORZY:
1) Bezpłatne zdjęcie fotograficzne laureata i 6 od. 

bitek gabinetowych — p. K irsch ów n a  R óża z K ra ­
k ow a, u l. Z y b lik ie w ic za  IG.

2) Pudełko przedwojennego tytoniu tureckiego —
p. M alec S tan isła w  z K rak ow a ul. K ró tk a  6. —  po 
raz drugi]

3) Kalendarz Łllustrowany na rok 1919 —  p. O lsze­
w sk a  M a ry la  z K rak ow a, A le ja  K ra siń sk ieg o  14.

Ad II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:
4) Pudełko najprzedniejszego tytoniu tureckiego

—  p. K u ra ś ‘ Z d zisła w  ze Z aw iercia . Z iem ia  P iotr­
k ow ska .

5) Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskiego" 
na luty .1919 —  p. M ik o ła jczy k ó w n a  .Tanina z K ra ­
k ow a, R yn ek  g łó w n y  20.

6) „Rzeczy wesołe" Nemu —- p. Brener Stanisław 
z Podgórza, ul. Krakusa 15, — po raz drugi!

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!

J F J E L J T lZ T O S r T E  S 7 ’ .??. f  D .T T ,

„ICH CZWORO",
tragedya ludzi głupich, w 3 aktach, Gabryeli 

Zapolskiej.
Realizm Zapolskiej nie zawsze jest dociągnięty i kon­

sekwentny. W  fomgrufi. znr m ujmowaniu życia, sztuka 
subtelnego cieniowania postaci i wykończania psycholo-

... »  ->  = wiel-
„Dul-

Realizin tira/, wznowionej tragedyi ludzi głupich 
nazbyt potrąca o s/.ablon psychologiczny a zawiele kła­
dzie nacisku" na brutalność efektu w dyalogu i sytuacyi. 
W ielka mistrzyni sftnki scenicznej umtwiia sobie zadanie 
artystyczne, stwarzając zżycia wykroje nieprawdopodobne 
bo aż fanUst} ezuo realistyczne, okraszając je sosem  
obrzydliwej łyczakowskiej gwary. Na szczęście realizm  
Zapolskiej szkoły nie stworzył i nie sądzę, aby na naszym  
gruncie miał odpowiednie po temu warunki.

Tragicznie ułożyło się życie m łodem u profesorowi, 
który pojął za żonę nadobną c.órkę praczki. Piękna i głu­
pia nudzi się u bo m  mądrego profesora a znajduje po­
ciechę w ramtonacii fantastyczno ograniczonego kochan­
ka, Mąż wpada .na śla-i stosunków przy pomocy zwykłej 
serdecznej szA.»e„.kirM;uVii, przyłapuje in flagranti grze­
szną i*nrę 1 żonę wypędza. Ta nie może zrazu zrozumieć 
jego cb: rzcaia nic jo .T i  sic w końcu z losem  i wyjeżdża 
razem ze swoim v ■ branym szukać szczęścia w Monte* 

•Gacło, PiOrS.i-.ir zo-,łą;e sam, a przy urn dobra Manka, 
o kiórej nk-, w .dom -’, czy zakochana w profesotze, czy 
tylko poru3zoacf sentym entem  samotnej, opuszczonej dzie- 
\v c .',v i;y .

.Tragedya* pospolita, jeno przerysowana, mocno pod­
kreślona i dlatego niezbyt psychologicznie usprawiedli­
wiona. Niedołęstwo, głupota i lekkom yślność występują 
we formach oczyszczonych, idealnych, wydestylowanycli 
z życia. Sprawa cała rozwija się teatraluie i scenicznie 
bez zarzutu —  pomimo tak postawionych postaci.

Aktorzy mieli wdzięczno i łatwe poie popisu. Prze- 
dewszystkiem p. Zarzycka, która stworzyła interesującą 
i aktorsko subtelni© pomyślaną postać dziewczyny z ser- 
cem ; promieniała serdecznością i dobrocią a pomimo pe­
wnego i zamierzonego zresztą prostactwa w ruchach, 
umiała podzielić i zdobyć się na pewną sentymentalną 
intrygę w stosunku do pary małżeńskiej. Z wielkim tem 
peramentem i swadą zagrała p. Pancewicz. —  Była kłó­
tliwą, pełną przekory i... taniej zmysłowości. A przy rem 
tak naiwną, Patrząc na nią, trudno było uwierzyć, aby 
to wszystko, co mówiła, płynęło z jej przekonania. P. No­
wakowski był tylko poprawnym. Nastroił się na ton zbyt 
minorowy i dlatego m e mógł uniknąć monotonii. To samo 
mógłbym  powiedz eć o p. Żarskim, który zbyt wiele wagi 
przywiązuje do pamięciowego opanowania roli. Nie są­
dzę. aby na tem kończyła się praca aktorska; przeważnie 
od tego się ona zaczyna. P. Rotterowi! była imponującą 
wdową. Emil Breiter.

* *
„Laleczka z saskiej porcelany

(Coś w guście reccnzyi).
Sala teatru Pow szechnego zapełniona „do­

brze". To znaczy zaledw ie 20 procent „w aty", 
czyli darm o'widzów, wraz z obligatoryjnym i 
„ludźm i z prasy", „ludźm i z policy i", m agistra­
tu (nie licząc w oźnych, robiących  tu honory do­

mu), aktorów, tulących się nieśm iało pod ścia­
nam i i t. p. Pierwsze rzędy obsadzone zupełnie. 
Jest w  tem trochę dzieciarni, zwabionej obie­
cu jącym  afiszem  o laleczce.

—  M am usiu! — odzyw a się jakiś dziecięcy 
głosik  — czy to będzie prawdziw a laleczka z 
porcelany?

-— Nie, m oje dziecko! — odpow iada m am a — 
to będzie jedna pani, udająca laleczkę.

—  A czy ona m ów i?
— Mówi.
—  A czy rusza nóżkam i?
—  Rusza — odpow iada m am a już trochę znie­

cierpliw iona.
— Acha, w iem  już! — - woła m ała z tryum ­

fem, — tb ona m a drut wbity do brzuszka i dla­
tego rusza nóżkam i.

—  Ona i bez drutu rusza! — m ówi jakiś pan 
sarkastycznie.

— A niepraw da! — upiera się dzieciak — bo 
jak tym drutem  kręcić, to ona m ajda nóżkami... 
A ch a !...

— Co to za „rzecz"? — zapytuje jeden fotel 
drugiego.

— Nic w iem ! — odpow iada drugi — podobno 
bajka czy tragedya, nie znam się na tem do­
lezę.

— Lelew icz gra?
—  Nie.
— A M inow icz?
—  Także nie.
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m i g a  w  k i  k r a  k g  w s k  i  j e .

Z k*opoiow mojej służącej.
Służąca nasza Kasią bierze od dłuższego cza­

su uauer żywy udział w życiu  poiitycznem  i 
społecznem , co Sie odbija  bardzo dotkliw ie nie 
tyiKo na 111 e n u obiadow o-w ieczorow em , które 
jest albo niedogotow ane, albo przepalone, lecz 
także i na dom ow ych porząukacli, urągających 
sw oją  indolencyą i zastojem  nawet sanitarnym  
przepisom  m agistrackim .

— Kasiu — czynię jej w yrzuty rano przed 
w yjściem  do biura — buty m oje znowu niew y- 
czyszczone; jest na n ich  zaskorupiałe przedw o­
jenne błoto.

— Żebym  się z tego m iejsca... tak, onegaaj 
skrobałam , ino pan się tak zaraz z m iejsca  ob- 
tałapie, ze ani rusz w ygiancow ać.

— Ależ to trzeba codziennie, bo ja  chodzę po 
ziem i — nie latam jak ptaszek!

—  Co dzień?! a gdzież czas na to? ! Czy pan 
zapom niał, że wybory?...

—  Cóż Kasia m a z w yboram i w spólnego?
—  JaKto co?l przecież kobiety teraz głosują i 

w ybierają.
—  No to niech Kasia wybiera, jaK czas przyj­

dzie, ale nie szwenda sie teraz przez dzień cały 
od świtu do zm roku, bo ja  za taitą gon łączkę 
po próżnicy 80 K m iesięcznie płacić nie m yślę.

—  C o?! — krzyknęła, jak zraniona lw ica  — 
to pan taki „obyw atel" i „tow arzysz"?! tak pa­
nu zależy na „uśw iadom ien iu" kobiet rów no­
upraw nionych z w szelkim i m ężczyznam i?...

Zajechała m ię tern „uśw iadom ieniem " pod 
siódm e ziobro, więc. zam ilkłem , ośm ielając się 
tylko skrom nie zapytać:

—  A  na- jakie to zgrom adzenia w yborcze u- 
częszcza K asia? —  do Sokoła, czy gdzieindziej?

—  Jeszcze czego? ! pchać się m iędzy sam ych 
m ężczyznów, żęby człow iekow i w natłoku 
przejść spokojn ie nie dali...

— Gdzież zatem odbyw ają  się te wasze co­
dzienne zgrom adzenia?

—  Na placu Szczepańskim  i na Kleparzu — 
przed zakupnem  i po zakupnie.

No i m im o m oich i żony protestów, trwa da­
lej ta kanikuła w yborcza bez końca rano i po­
południu. Kasia z tyci: zebrań uśw iadam iają­
cych  w raca  za wsze tak podniecona i rozgorącz­
kowana, że gdybym  nie wierzył w fundam en­
talną niew zruszalność je j cnoty, byłbym  o na­
szą kuchenną w yborczynię poważnie zaniepo­
kojony...

Dziś, gdy pisałem przy biurku, weszła cicho 
do pokoju  i stanęła obon, jak po^ąg, patrząc 
tylko na m nie badawczo. Poznałem , że chce za­
pytać o coś ważnego.

—  Czego tam ? —  zagadnąłem  m ocno zakło­
potaną.

—  Proszę pa la... — zaczęła, jąkając się — 
ja... to je?#  w łaściw ie: my... chciałyśm y się pa­
na, jako tak mądrego... i do tego pisarza, spy­
tać i prosić o radę...

—  Jaką ? — służę nią chętnie.
— Na kogo, proszę pana, m am y głosow ać? — 

na W ilsona? czy- na Paderew skiego?
Kaz&t.

Rzeczywistość realna, nie 
złuda filmowa!!

P o la  N egri
światowej sławy urocza artystka kinowa

przyjeżdża dnia 16 stycznia do Krakowa 
i wystąpi w Teatrze Nowcści!!

HA DOBIE:
NIEKTÓRZY KANDYDACI.

Mimo że to dziś kosztuje, 
bo Jaz dyet się nie ptaci, 
apetytu nikt me traci, 
i co drugi kandyduje.
Ten byl dobrym woziwodą 
ten hondlowai w święcie słowem 
inny znowu tem i owem, 
tytuł pusła jest nagrodą.-
Rosną listy niby grzybki 
po deszczyku letnią porą, 
kandydatów zewsząd biorą, 
grube ryby, drobne rybki,

tutaj zero, tam redaktor, 
wyskakują z posłów worka, 
tu ^działaczka*, tam aktorka, 
indziej znowu zwykły faktor,
chodzi Stańczyk, w dzwonki dzwoni, 
cieszy ludzką się głupotą, 
czasem zgarnie w worek złuto, 
gdy wyborcę skąd nagoni.

/  tak wielu się dziś trudzi, 
by sejm zapchać półgłówkami... 
Dajcie pokój, Pan Bóg z wami: 
toż przebierzcie trochę luazi!

Mądrych możne r.naieźc wszęazie 
chociaż głupców wokół krocie, 
więc nie worek przy głupocie, 
lecz niech rozum miarą będzie.

Jak,

Chwila bieżącą.
K a l e n d a r z y k .

Arkadyusza 

Wscbód słońca 7*35 

Zachód słońca 4*02 

Długość dnia 8*27

sPoniedz.s
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Misya sanitarna włoska.
(c) Dziś rano około godziny 9 p r z y j e ż d ż a  

d o  K r a k o w a  m i s y a  s a n i t a r n a  w ł o s k a  
z p o s ł e m  Z a m o r s k i m  na  c z e l e .  W  skład 
jej wchodzi major, 4 oficerów i 40 żołnierzy w ło­
skich. Z misyą przyjeżdża z Włoch 6 polskich ofi­
cerów i żołnierzy z b .  wojsk austryackich, 2  k u -  
ryerzy amerykańscy z Paryża, 2 damy polskiego 
Czerwonego Krzyża. Pociąg sanitarny, prócz in­
nych zawiera 4 wagony materyałów aptecznych.

Przyjazd tej misyi ZDiega się z przyjazdem 
am.eię, kańskiej misyi żywnościowej z W arszawy, 
której przybycie sygnalizowano ne godz. 8 rano.

łvfisyę powita na dworcu prezydyum P. K . L. 
prezydyum m asta tudzież reprezentanci wojsko­
wości.

Przypuszczać należy, że w powitaniu tej sym­
patycznej misyi wezmą liczny udział obywateie 
Krakowa j że w myśl życzenia P, K. L. i prezy­
dyum miasta, domy będą udekoiowane flagami 
koalicyjnemu

■***-

Gen. Dowbór-Muśnrcki przybył 
do Poznania.

Z Poznania donosi „K orespondencya P olo­
n ia": Przybył tu gen. Dowbor M uśnicki i sta­
nął w Bazarze. YV drodze na dw orcu w Kali­
szu urządzono generałowi ow a cję . Jak już do­
noszono, gen. Dowbór M uśnicki objąć m a na­
czelną kom endę w ojsk  polskich  w W ielko- 
polsce.

 o-----
„Sztancar socyaiizmu“ o Padewskim.

Zw alcza jący nam iętnie rząd M oraczewskiego 
organ bolszewików' w arszaw skich „Sztandar 
socyalizm u" z pow odu konierencyi p izedstaw i- 
cieli P. P. S. z Ignacym  Paderew skim , gwałto­
wnie napadł na uczestników tej konierencyi, 
W  artykule pod tyt.: „Iiw a itet iracki u Pade­
rew skiego" nazyw a Paderew skiego agentem 
koalicyi i endecyi, o przedstaw icielach zaś P. 
P. S. pisze, iż poszli na polityczna rozm ow ę do 
Paderewskiego, ponieważ cudnie gra na forte­
pianie i jest bezpartyjnym  endekiem . A rtykuł 
kończy „Sztandar soc.“ :

Fracy niezm iernie są dum ni ze swego „nie­
przejednanego" stanowiska. W  rzeczyw istości 
jest to jedynie próznjuigest: jeśli maszerują oni 
oddzielnie od endeków, to we wszystkich naj­
ważniejszych sprawach biją razem.

— o------
Zniesienie mrriury 5 uwaryi.

Baw arskie m inisteryum  ośw iaty postanow i­
ło znieść zupełnie egzam in dojrza łości w sw y ct  
wyższych zakładach naukow ych, a zastąpić go 
św iadectwem , w yaaw anem  z końcem  roku 
przez radę profesorską; Celem urzeczyw istnie­
nia. tego planu zw róciło się baw arskie m iniste­
ryum  ośw iaty do innych państw zw iązkow ych 
o uznanie wspom nianego św iadectw a za dosta­
teczne i obow iązujące ula wszystkich uniw er­
sytetów7 niem ieckich. *

 o-----
(c) MISYA ŻYWNOŚCIOWA W  KRAKOWIE.

Dziś rano o godz. 8 przyjeżdża z W arszaw y m i­
sya żyw nościow a am erykańska. O godz. 10 ra­
no odbędzie się w  P. K, L. narada aprow iza- 
cyjna, w której członkow ie m isyi wezm ą udziai 
następnie zaś będą zwiedzać miasto.

(c) Z RUCHU KIliiED »V'iBURCZEGC. Na li­
ście w yborczej bloku narodow ego w K rakow ie 
um ieszczono na pierwszem  m iejscu  p. W łodzi­
m ierza Tetm ajera. Nie zgodziła się. na to g łó ­
wna kom isya w yborcza, ponieważ kandydatura 
ta byia zgłoszona zbyt. późno, wobec czeigo na 
pierwszem  m iejscu  tej listy figuruje, jak z pn-
OTfltkll TY R U Pfl pi

(c) TRUDNOŚCI KONTYNGENTOWE. One-
gdaj odbyła się w Krakowie konfereneya k o­
m isarzy zbożow ych z Galicyi zachodniej w spra 
wie dostaw kontyngentow ych. Stw ierdzono na 
kouferencyi, że w łościanie niechętnie oudają 
kontyngent, tak że w  w ielu  pow iatach do tej 
pory zdołano odebrać zaledw ie 10 proc. 'wyzna­
czonej ilości, zaś takich, w których  oddana ilość 
zboża dochodzi 40 proc. jest zaledwie kilka. 
Około 50 proc. oddał zaledw ie jeden pow iat tar­
nowski.

Na konferencyi radzono nad sposobam i za­
chęcenia wło.ściaństwa do oddaw ania koniecz 
nych iłosći zboża. Kom isarze stwierdzili, że re- 
presalie nie osiągnęły skutku, natom iast nale­
ży uśw iadam iać w łościan-obyw ateli o ich  obo­
w iązkach względem  kraju.

(4) PIE R W SZY  W YROK ŚMIERCI SADU DO- 
RAŹNEGO. Onegdaj przed sądem  doraźnym  od­
była się rozpraw a przeciw  Fr. Jentkowi o zbro­
dnię rabunku, popełnioną na osobie W olfa 
Lipschuetza w  Dubiu •— po ogłoszeniu sądów 
doraźnych. Po przeprowadzonej rozpraw ie try­
bunał uznał Gendtka w innym  zarzuconej m u

A Berski?
I jego niem a na afiszu.
W ięc po co w łaściw ie przyszliśm y do te-

atini?
tym czasem  rozpoczyna się uwertura. Jest 

p  biej j kaw ałek H alki i Lizystrata i menuet 
r&aerewskiego w pleciony w to dzieło zapewne 
gw oli uczczenia w ielkiego człow ieka. Nareszcie 
kurtyna podnosi i w idzim y na scenie tak 
filigranow e laleczki, jak  panna Kolm an, Czaj- 
kovs. q . Gzylewska i inne. Ta ostatnia jako 
porcelanow a laleczka, cedzi przez zaciśnięte 
ząbki sw oją roię j tęsknotę —  za lasem !... Skąd 
saska Porcelana przychodzi do polskiego lasu 
—  to juz rzecz autorki. D laczego panna Kol- 
m m  nie pozw ala jej w yjść z pokoju  —  usiło­
wałem  w ybadać ulu iboną artystkę tego sam ego 
jeszcze w ieczoru  u jBizanza. Panna Aniela o- 
św iadczyła m i jednak, że jest to tajem nicą au­
torki, a ona nie lubi zdradzać cudzych tajem ­
nic.

Dosyć na tem, że laleczka w ykonuje sw ój bo­
haterski plan i z niedźwiedziem  - Kucharskim  
w ychodzi do lasu. Po co?... Ho! ho! ho! to także 
ta jem nica ! Lalki podnoszą wrzask, a najdziel­
niej drze się m ały Kuczyński. Pisk jego zdener­
w ow ał kilku  recenzentów do tego stopnia, że 
poszli do bufetu — i nie w rócili w ięcej.

Antrakt... ?.:ala spektatorka, zw olenniczka 
drutu, zapytuje ua głos:

- M am usiu! czy każda laleczka z saskiej por­

celany zaciska tak ząbki, że jej nie słychać nic 
i czy "każda m a takie cienkie nóżki, jak ona?

—  Nie każda —  odpow iada m am a znudzona 
—  zresztą to nie jest laleczka, tylko aktorka.

—  Tak? —  m ówi m ała z rozczarow aniem  — 
to ona nie m a drutu!...

—  A ch ! dajże raz pokój z tym  drutem  — ża­
chnęła się m atka —  bo cię już nigdy nie we­
zmę do teatru!...

Tym czasem  laleczka jest w drugim  Ukcie w 
w ym arzonym  lesie, ale i tu jej 3ie nie podoba 
i znowu zaciska ząbki i ośw iadcza, że ona cze­
go innego chce. Czego? A cha! Tajem nica!.... — 
Ażeby o d w ró c ić . uwagę od tej zdrożnej cieka­
w ości, w prow adza aktorka prześliczne okazy 
leśnej m enażeryi, która tańczy, skacze, m ru­
czy, om al że m e śpiewa.

W śród  tych m iłych  okazów  znajduje się i u- 
rodziw y Bojnarow ski, który w lazłszy w pan­
cerz jeża — nie m ógł nawet za kulisam i zrzu­
cić go i odzyskać swej godności człow ieczej. 
Tu wreszcie dow iadujem y się, że laleczka-Gzy- 
lew ska kocha Brzeskiego-m otyla, z którym  
spotyka się znowu w pokoju  dla lalek i kto 
wie, coby się stało, nawet bez względu na obe­
cność surow ej Koim anki, gdyby nie zapiał kur. 
W szystkie ialki, nie w yłączając p^-nny Gzylew- 
skiej, u traciłj7 władzę gadania, baz żądnej zre­
sztą szkody dla publiczności, a i niew ątpliw ą 
korzyścią  dla autorki.

Sum a sum arum :

Podobne rzeczj w idzieliśm y juź nieraz i 
nieraz czytali. Autorka w zorow ała się w ido­
cznie na nieśm iertelnym  „D ziadku do orze­
chów " H offm ana, nie uw ydatniła  jednak nale­
życie -anf poezyi, ani naiw ności i nie przem ó­
wiła ani do serc dzieci, ani do um ysłu star­
szych.

Podnieść natom iast trzeba nader staranną re- 
żyseryę, spoczyw ającą w7 ręku p. K oreckiego, 
efektowne tańce pp. Koszutskich i rzeczyw iście 
„bajeczną" wystawę, która podobno kosztowała 
również bajeczną sumę 15.000 koron.

K. Krumljwsk

(Kr.) — . Po d j a z d  n i e o r z y j a c i e l s k i 4 jest wy­
borcą farsą, posiadającą wszystkie cechy związane z po­
jęciem  tego rodzaju typu komedyowego. Dużo niepraw­
dopodobieństw. dużo ruchu, mato sensu ale za to znowu 
wiele humoru wynagradzającego w szj-tk ie  możliwe braki 
i niedobory koncepcji Nie brak w .Podjaździe* i g r y z ą ­
cej satyry na s to s u n k i  wojskowe nieboszczki A u s t r y i ,  —  
Typy k ’ lku oficerów austryackich udaiy się autorowi zna­
komicie, jak niemniej postać młodej pani mki hajduczka 
Z zespołu grających chwalebnie wyróżnili się p, Rysz 
U o w s k i,  dyi. Jarnińsl.i (przepyszny feldfebel), pani M n r- 

’ ska (psnna-hajuuczek), Kucharski (rotm istrz), Brzeski 
i (nadr-oruczml ).
1 Faiwi żywo była oklaskiwaną i ina zapewnione po- 
! \voda.nie do końca sezonu.
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zbrodni i skazał go na karę śm ierci przez roz­
strzelanie.

W yrok  wykonano na podwórzu na Monte! lu- 
p ich ' w  trzy godziny po ogłoszeniu.

(I)GBZIE JEST TYTOŃ? W iadom a pow szech­
nie jest rzeczą, że od dłuższeigo już czasu, bo 
jeszcze za życia śp. austryackiego rządu nie 
m ożna byio dostać papierosów po norm alnej 
cenie. Mimo to można było po wyższej cenie czy 
to w handlu pokątnym , czy w kaw iarni papie­
rosy kupić.

Od kilku dni papierosy znikły.
W praw dzie na u licy słyszy się co krok: „P a ­

p ierosy"! Papierosy !" — nic one jednak, tak jak 
i sprzedawane w kaw iarniach, nie m ają w spól­
nego z tytoniem . Liście kapusty, kasztanów, 
śm ieci i nieodstępny „tabakon" — oto pokarm  
dla głodnego palacza. Dodać należy, że za sztu­
kę żąda się, no i otrzym uje, acz z przekleń­
stwem 24—30 hal.

Zw racam y się do P. K. L., by zechciała po­
łożyć kres temu. Pom inąw szy, że sprzedaż te­
go rodzaju papierosów  po takiej cenie jest w y­
zyskiem , 'popieranie takich „nam iastek" jest 
.szkodliwem dla zdrowia.

Nawiasem dodajem y, że w  dniu 11 bm. zażą­
dano w kaw iarni centralnej za „egipskiego" 
90 hal. czyli 90 koron za 100 sztuk!

(b) BEZPIECZEŃSTWO NA CMENTARZU 
MIEJSKIM bardzo wiele pozostawia do życze­
nia, zwłaszcza w czasach ostatnich, w  których 

 ̂ to dokonano tam całego szeregu zbrojnych na- 
’  padów  rabunkow ych na przechodniów . Tak np. 

o n e g d a j. dwaj eleganccy bandyci obrabowali 
t  zegarka oraz pieniędzy pewną m łodą pannę, 
przed kilku zaś dniam i pod grozą  rew olw erów  
ograbili pewnego urzędnika kolejow ego. Nale­
ża łoby  w zm ocnić straż na. cm entarzu, aby w 
przyszłości uniknąć tego rodzaju  w ykroczeń i 
zapewnić bezpieczeństw o publiczności, odw ie­
dzającej cmentarz.

NOWOCZESNY I PO EUROPEJSKU urzą­
dzony zalftad techniczno-dentystyczny otwarty 
został przy ul. K arm elickiej 14. W łaścicielem  
zakładu jest p. Ludw ik Angełus, długoletni 
w spółpracow nik prof. Lepkow skiego.

(b) ROZPACZLIWE POŁOŻENIE W  W IE­
DNIU. W edług urzędow ych zapisków, um iera 
w  W iedniu  400— 500 osób dziennie z powodu 
chorób i głodu.

(b) NIEDOSTATEK W  TYROLU. Z pow odu 
niedostatku żyw ności, władze rządow e w  Ty­
rolu  w ydały obecnie cały szereg przepisów, o- 
graniczających  tam przyjazd osób obcych  i tu­
rystów .
*> (b) BRAK WĘGLA NA WĘGRZECH. Z pow o­
du zupełnego braku węgla, wstrzym ano całko­
w icie  aż do odw ołania ruch  kole jow y na linii 
debreczyńskiej.

(ch) CHOROBA KAROLA HABSBURGA, — 
Prasa wiedeńska, która od czasu do czasu zaj­
m uje się łaskaw ie w jak iejś  skrom nej notatce 
osobą b. cesarza austryackiego, Karola, dla któ­
rego niedaw no jeszcze piała hym ny pochwalne, 
donosi, iż Karol Habsburg, po hiszpance, na 
którą  zachorow ał w  połow ie grudnia, ciągle 
jeszcze nie m oże przyjść do zdrow ia. Na W ig i­
lię m iał się nieco lepiej i m ógł nawet wziąć 
udział w fam ilijnej „gw iazdce", atoli na Nowy 
Rok uległ atakow i om dlenia i znów  nic może 
opuszczać łóżka na dłużej, jak  na pół godziny. 
Również dzieci jego chorow ały na hiszpankę.

(c) NIEZWYKŁE MROZY W  AMERYCE. 
Telegram  z N owego Jorku donosi, że w  Sta­
nach Z jednoczonych  panują ogrom ne m rozy. 
Z im na fala objęła cały kraj, z wyjątkiem  Now! 
Jorku i w ybrzeży w schodnich. Term om etr w y­
kazuje zim no do 30 stopni C. niżej zera. W wie­
lu m iejscow ościach  były w ielkie zawieje. W  Chi 
cago i CIeveland notow ano w ypadki śm ierci 
z zimna.

(b) WSPANIAŁY BRYLANT. Na targu bry­
lantów w  Sztokholm ie w ystaw iono na sprze­
daż brylant, ważący 114 i pół karata, a przed­
staw iający .wartość 800.000 koron. Brylant przy­
wiózł na sprzedaż kury er rosyjski, lecz w zbra­
nia się podać, skąd klejnot ten pochodzi i na 
pzyj go chce sprzedać rachunek. Praw dopodo­
bnie jest to jeden z rosyjsk ich  brylantów  k o ­
ronnych.

P r a ln i a  i f a r b l a r n l a  .T ą c s a *  w  K r a k o w i *  przyj­
muje nadal, jak  dotychczas, wszelkiego rodzaju bez wy­
jątku materyały wełniane, jedwabne, aksamitne, pluszowe 
etc. etc., tak cienkie, iak i najgrubsze, do czyszczenia 
i farbowania, wykonując poruczoną robotę misternie 
jak do tej chwili. j

|  +  KAZIMIERZ ZALEWSKI |
Warszawa. (P. A. T.) Wczoraj o godz. 12 w po­

łudnie zmarł w Warszawie najstarszy wiekiem 
kcmedyopisazz polski, Kazimierz Zalewski. *

*  *
*■

Ze śp. Kazim ierzem  Zalew skim  schodzi do gro­
mi jeden z najceln iejszych  kom edyo-pisarzy pol­
skich, w  latach ośm dziesiątych najpopularn iej­
szy nasz pisarz sceniczny.

Urodzony 5 igrudnia 1849 r. w  Płocku, studya 
prawnicze odbył w W arszawie, gdzie już stale 
przebywał, w ydając pism o ziem iańskie „W iek ".

Szereg jego utw orów  scenicznych o znakom i­
tej robocie teatralnej, opartych na liaslach pa- 
tryotycznych i w ybornej znajom ości rodzim e­
go środow iska jest bardzo długi. W ym ienim y 
najw ażniejsze: „Bez posagu", „W ycieczka  za­
granicę", „Z  postępem ", „Przed ślubem " {zna­
no. publiczności krakow skiej z ub. sezonu tea­
tru im. Słow ackiego), „S pudłow ali", „Pani Pod­
li om orzyna“ , „Z łe ziarno", „L is w  kurniku", 
„M ałżeństwo A pfel", „Oj mężczyźni, m ężczyźni", 
„Synow ie bogów " i t. d.

nóm aczył Moliera, s jako długoletni recen­
zent teatralny „K urycra  W arsz." w yw arł duży 
w pływ  na scenę warszawską.

Cześć pam ięci wybitnego pisarza i obyw a­
tela!

Wydziedziczona wdówka i trzej 
wielkoduszni przyjaciele.

Zmarły niedawno znany wydawca pisma ame­
rykańskiego .Colliers W eekly“ , pozostawił po swej 
śmierci wcale ładny mająteczek, w kwocie sześć 
milionów dolarów, które, z zupełnem pominięciem 
swej żony, zapisał lestameniaruie trzem swym 
przyjaciołom, H. Whetneyowi, F. Garvanowi i F, 
Dunnemu do równego podziału.

Pominięcie w  zapisie swej żony umotywował 
spadkodawca tem, że posiada pokaźny majątek, 
który niedawno właśnie odziedziczyła po swym 
ojcu.

Mimo wszystko trzej obdarowani przyjaciele 
okazali, iż posiadają więcej krwi rycerskiej, ani­
żeli zmarły małżonek, gdyż zgodnie zrzekli się 
spadku na korzyść wydziedziczonej wdowy, w y­
chodząc z zasady, iż jako żona i towarzyszka 
zmariego ma ona bezwzględnie większe prawa do 
spadku, auiżeli oni, ludzie doskonale sytuowani 
i bez specyalnyeh jakich obowiązków.

Wdowa przyjęła ofiarę p.zy-aciół wdzięcznem 
sercem, i dla upamiętnienia jej —  prawdziwie po 
amerykańsku —  urządziła na ich cześć wspania­
łą ucztę, opisywaną szczegółowo przez miejscową 
prasę.
— — — — wa nu^, r.-— ^

Najkosztowniejsza choinka.
Przy sposobności minionych właśnie świąt Bo­

żego Narodzenia, warto pizypomnieć sobie najko 
sztowniejszą wogóle, jaka istniała na świecje, cho­
inkę. Było nią drzewko, 'urządzone w roku 1878 
w pałacu kryształowym w Londynie, wysokie na 
120 stóp, a tak misternie zbudowane z kilkunastu 
mniejszych choinek, że robiło wrażenie jednolite­
go drzewa, wspaniale rozgałęzionego. Cały Lon­
dyn odbywał wtedy pielgrzymki do pałacu, aby 
oglądać to cudowne i jedyne w swym rodzaju 
drzewo, którego przybranie w odpowieunią, świą-. 
teezną szatę kosztowało przeszło 150.000 koron, 
a więc sumę, jak na owe czasy —  wprost baje­
czną. Jak dokładnie obliczono, wisiało na drzew­
ku około 250.000 najrozmaitszych vi święcie przed­
miotów, świecidełek, zabawek, słodyczy i t. p, rze- 
czy, używanych zwyczajnie do ubrania choinki.

Rzecz znamienna wielce dla ówczesnych cza­
sów i stosunków — co zresztą nie bez racy i pod­
nosi jeden ze współczesnych dzienników —  że 
jakkolwiek choinka pochodziła ze Szkocyi, to je­
dnak prawie wszystkie na niej ozdoby i świeci­
dełka zakupione były przeważnie w Niemczech 
lub w Turyngii.

Dostęp do drzewka dozwolony byt wszystkim 
bez wyjątku, a jedynie wieczorem codziennie za­
palano około 2000 świeczek na drzewku tylko 
wobec zaproszonych specyalnie gości. Kilkakrot­
nie brała udział w tym obchodzie także krylowa 
Wiktorya.

NADESŁANE.

RA iO W K
urzędnicy byłej uustryackiej poczty potowej Nr. 423 i>Va- 
pniarka) zechcą łaskawie podać sw oje miejsce pobytu  
pod adresem Adolf Terich, Kraków, Fioryiir.ska 24. 148

KUPiĘ
nakrycie stołowe, używane, srebrne lub alpakowe na 
więcej osób. Lubicz 30, I p., drzwi 12.

107

znającego się głównie na warzywnictwie i sadownictwie 
na stół poszukuje obszar dworski Żyznów, p. Strzyżów.

j r R y n e k  g łó w n y  L . 22. 
KR AK Ó W j r

S z y b k ie  p r z y g o t o w a n ie  p r z o z  fa ch ó w ©  s iły  a )  d o  e g z a m in ó w  
i r y g o r o z ó w  p r a w n ic z y c h  U n iw e r s y t e t u  k r a k o w s k ie g o  i lw o w ­
s k ie g o  b )  e g z a m in ó w  a d w o k a c k ic h , s ę d z io w s k ic h  i n o t a r y a ln y c h . 

S y s te m  w o js k o w y c h  i  u r z ę d n ik ó w  za s tę p u je  w  z u p e ł- 
n o S c i p r z y g o t o w a n ie  in d y w id u a l n e , b e z  p o t r z e b y  

pisem ny o p u s z c z a n ia  m ie js c a  p o b y t u .

_  Lekcy© zbiorowe 1 indywidualno. 
W y p o ż y c z e n ie  s k r y p t ó w ,  b k r a ió w  I  a o ta w . 

informacye i prospekta na żądanie. 
Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych.

Dr. Krzysztof Missona
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych,

codziennie od jo d c . 2— S. 137
ulica Pijarska 19, I, piętro (obok bramy Floryańskiej).

Hotel „p o lo n ia "
poszukuje od 15. I. 1919 r. „londinera1- za dobrem wy- 

. nagrodzeniem. W iadom ość hotel ,P olon ia“ Kraków, od 
I godz. 6 — 7 wieczór. 121

j ~  D O
: kilka wózków na resorach u p. Karola Strycharza, lakier­

nika powozów, Kraków , Zwierzyniecka 31. 28

krak. 124

S* AiSTiJł
uzdolniona w ekspedycyi masarskiej potrzebna zaraz. 
Różycki, Sławkowska 22. 140

W YD ZIAŁ KLAK. TOW . TECHNICZNEGO,
zaw iadam iając o pogrzebie ś. p. Ludw ika Re- 
gieca, st. radcy budow nictw a, k ierow nika re- 
gulacyi W isły, byłego prezesa i długoletniego 
członka W ydziału  Tow arzystwa, uprasza sw ych 
Członków o wzięcie licznego udziału w pogrze­
bie, który odbędzie się w poniedziałek o godz. 
3 po południu- z dom u żałoby przy ul. K row o­
derskiej 57.

DWÓOH MŁODYCH i w ykształconych wete­
ranów legionistów  pragnie naw iązać koresnon- 
dencyę z m łodem i i przystojhem i pannam i. — 
Pierwszeństwo m ają  brunetki. M ałżeństwo nie 
wykluczone; fotografie pożądane. Odpowiedź 
pod: H. Storczyk i J. .Fijcłek 3 p. p. Leg. Pol. 
1 kourp. Ostrów-Kom orowo.

ZAWIADOMIENIE.
j OD CECHU KRAW IECKIEGO W  KRAKOWIE.

Z początkiem  stycznia b. r. odbyw ał się w 
Krakowie w iec krajow y Cechów kraw ieckich, 
zw ołany przez rzekom y K rajowy Kom itet go ­
spodarczy Cechów kraw ieckich  w Krakowie.

W iec obradow ał przez dwa dni. Burzliwe je ­
go obrady spełzły na niczem z pow odu nietak­
townego i narzucającego się w ystąpienia Panów  
GORKI i MORAWSKIEGO.

Skutkiem  tego zapadła, na, w iecu uchwała, u- 
n iew ażniająca zjazd ten, u ję ta -w  form ę proto­
kołu, podpisanego przez ucze.sników Zjazdu. 
Protokół ten, nadesłany do naszego Cechu, w  
którym  rów nocześnie zawarta jest prośba, by 
m y zwołali W iec Cechów kraw ieckich całej 
Z jednoczonej Polski, opiew a:

PROTOKÓŁ:
Kraków, dnia 6 stycznia 1919 r.
Delegaci, uproszeni przez Krajowcy Kom itet 

G ospodarczy Cechów Krawieckich w Krakowie, 
który dzi.ś nie istnieje, po dw udniow ych obra­
dach, które spełzły na niczem, bo zerwane zo­
stały przez Delegatów, b iorących  udział na 
Zjczdzie, z powodu Panów Górki i M oraw skie­
go, którzy nie chcieli dopuścić do dalszych ob­
rad przez osobiste sw oje w idzim isię, względnie 
narzucanie sw oich n iecnych zapatrywań, ho 
chcieli tylko oni być w prezydyum , a nie zdo­
byli sobie zaufania Zjazdu. Delegaci na były 
Z jazd  unieważniają, go w całości. W szyscy ape­
lują jednogłośnie, ażeby jak najprędzej zw ołać 
ponow ny Z jazd Cechów kraw ieck ich  całej Z je ­
dnoczonej Polski, prosząc, aby zwołaniem  tego 
Zjazdu zajął się Cech K raw iecki w  Krakowie. 
U nieważnienie uchwał byłego Zjazdu potw ier­
dzają w łasnoręcznym i podpisam i:

Kissel, przew odniczący (urządzający Zgrom a­
dzenie kraw ców  w Częstochowie), Marya 
Schnaydrową, J. W ójcik , Jan Czort. W iktor Do­
browolski, Aniela W andyga, Piotr Kalińskj, Jó­
zef U ross, Jan W łoch , Grzegorz Ząbczyński, 
W aw rzyniec Bednarski, Mikołaj Kursa, Antoni 
Adam ek, W . F ilipkiew icz, Jan Dohnal.

Podając pow yższy protokół do powszechnej 
w iadom ości, zastrzegam y się przeciw  p łatnym  
ogłoszeniom , zam ieszczanym  po pism ach prze­
ciw  nam, a uw łacza jącym  pow adze naszego 
Cechu.

Na zarzut, podniesiony przeciw  Starszemu 
naszego Cechu, p. Szufie, że nie wydał sztanda­
rów  na nabożeństwo, odpraw ione na pom yśl­
ność rzekom ego „ Z jazdu", odpow iadam y, że na 
żądanie ludzi niekom petentnych i dla Cechu 
naszego w rogo usposobionych, Starszy Cechu 
nie m iał obow iązku w ydaw ać sztandarów.

Zw ołanie Z jazdu Cechów kraw ieckich całej 
! Z jednoczonej Polski obw ieścim y w najbliższym  
- czasie.
 ̂ Kraków, dnia 10 stycznia 1919.

LTJDWSE SEUPA n . p.
Starszy Cechu krawców w Krakowie.

W y d a w c a : W  zastenstwie Spółki Wydawniczej „Editor“ Jerzy K onarski. —  Redaktor od po w .: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


